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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Całe High Har­ro­ga­te wrza­ło z pod­nie­ce­nia. Tego wie­czo­ru bal w ho­te­lu Gran­by miał za­szczy­cić nie­zwy­kły gość. Co praw­da plot­ki nie zo­sta­ły jesz­cze po­twier­dzo­ne, ale był on sta­rym przy­ja­cie­lem jed­ne­go z miej­sco­wych dżen­tel­me­nów, więc owe wiel­kie na­dzie­je były uza­sad­nio­ne. Do tego z Lon­dy­nu wła­śnie wró­ci­ła zło­ta wdów­ka. Tak atrak­cyj­na i bo­ga­ta mło­da wdo­wa jak pani El­len Fur­nell mu­sia­ła mieć po­wód, aby wy­je­chać ze sto­li­cy i zre­zy­gno­wać ze sta­tu­su atrak­cji se­zo­nu. Tym­cza­sem jej ad­o­ra­to­rzy, na przy­kład sta­ry ge­ne­rał Din­gwall, bar­dzo się cie­szy­li, że tak się nie sta­ło, i szar­manc­ko twier­dzi­li, że co Lon­dyn stra­cił, High Har­ro­ga­te zy­ska­ło.


  Rze­czo­na dama sie­dzia­ła wła­śnie przy biur­ku w swo­im domu przy Pa­ra­di­se Row i prze­glą­da­ła li­sty, ja­kie na­gro­ma­dzi­ły się pod­czas jej nie­obec­no­ści. El­len do­pie­ro wczo­raj wró­ci­ła z co­rocz­nej wy­pra­wy do Lon­dy­nu. Wy­na­ję­ła dom tuż pod sto­li­cą, w Ken­sing­ton, i pro­wa­dzi­ła tam bar­dzo spo­koj­ne ży­cie, nie przyj­mu­jąc żad­nych go­ści ani na­wet za­pro­szeń. Mo­gła jed­nak stam­tąd do­trzeć do mia­sta pie­szo, je­śli mia­ła ta­kie ży­cze­nie, wy­brać się do te­atru czy do mu­zeum, a tak­że od­wie­dzać skle­py i mod­ne kraw­co­we, by od­świe­żyć gar­de­ro­bę.


  Ra­chun­ki i wia­do­mo­ści od kup­ców odło­ży­ła na bok, by za­jąć się nimi in­ne­go dnia. Po krót­kim wa­ha­niu do­rzu­ci­ła do nich tak­że list od lady Phyl­li­dy Ar­ran­da­le. El­len była szcze­rze przy­wią­za­na do ma­co­chy, ale jej li­sty zwy­kle ema­no­wa­ły spo­koj­nym do­mo­wym szczę­ściem, na co tego ran­ka El­len nie mia­ła ocho­ty. Od kil­ku mie­się­cy bo­wiem zma­ga­ła się z nie­ja­snym po­czu­ciem nie­za­do­wo­le­nia. Nie za­mie­rza­ła jed­nak uża­lać się nad sobą. Sama wy­bra­ła swój los i nie ża­ło­wa­ła ni­cze­go, co zro­bi­ła od dnia, gdy czte­ry lata temu ze­szła z po­kła­du stat­ku w Por­ts­mouth. Na­praw­dę była bar­dzo szczę­śli­wa w High Har­ro­ga­te.


  Za­bra­ła się za prze­glą­da­nie po­zo­sta­łych pa­pie­rów i bi­le­tów wi­zy­to­wych. Zna­la­zła za­pro­sze­nie na let­nie do­mo­we przy­ję­cie w Le­ice­ster­shi­re, uprzej­mą wia­do­mość od wie­leb­ne­go Ro­ber­ta Mit­to­na – za­pro­sze­nie na re­ci­tal, na któ­rym na­tu­ral­nie po­win­na zło­żyć hoj­ny da­tek na na­pra­wę da­chu na ka­pli­cy, oraz licz­ne za­pro­sze­nia na her­ba­ty, śnia­da­nia, bale i wie­czor­ki. Po­sta­no­wi­ła od­rzu­cić za­pro­sze­nie do Le­ice­ster­shi­re, a po­zo­sta­łe pro­po­zy­cje przy­jąć, włącz­nie z za­pro­sze­niem na dzi­siej­szy bal w ho­te­lu Gran­by. W koń­cu tym wła­śnie zaj­mo­wa­ła się w Har­ro­ga­te: cho­dzi­ła na wy­kła­dy i dys­ku­sje, wspie­ra­ła do­bro­czyn­ne cele i bra­ła udział w przy­ję­ciach. Jako bo­ga­ta i nie­za­leż­na ko­bie­ta wszę­dzie była mile wi­dzia­na i wie­lu ad­o­ra­to­rów uzna­wa­ło ją za klej­not, naj­pięk­niej­szą ozdo­bę to­wa­rzy­stwa w Har­ro­ga­te. Ob­da­rza­no ją kom­ple­men­ta­mi, po­dzi­wia­no jej cię­ty dow­cip, ad­o­ra­to­rzy roz­pły­wa­li się nad jej zło­ci­sty­mi wło­sa­mi i błę­kit­ny­mi ocza­mi. El­len tyl­ko się z tego śmia­ła, ale oka­za­ła­by fał­szy­wą skrom­ność, gdy­by pró­bo­wa­ła za­prze­czać wła­snej uro­dzie.


  – I po­win­naś się z tego cie­szyć – mruk­nę­ła do sie­bie, zgar­nia­jąc za­pro­sze­nia na kup­kę. – Ład­na twarz bar­dzo uła­twia ży­cie.


  Tyl­ko raz sta­ło się ina­czej. Na myśl o tym gar­dło jej się ści­snę­ło. Za­mru­ga­ła, by od­pę­dzić łzy. Może jed­nak po­win­na zo­stać w domu, wy­ma­wia­jąc się zmę­cze­niem po po­dró­ży…


  – Ale kto by w to uwie­rzył? – po­wie­dzia­ła gło­śno do sie­bie. Od czte­rech lat, od­kąd po­ja­wi­ła się w Har­ro­ga­te, cięż­ko pra­co­wa­ła nad swo­im wi­ze­run­kiem. Sta­ła się waż­nym go­ściem na wszyst­kich miej­sco­wych zgro­ma­dze­niach, za­cho­wu­jąc za­ra­zem nie­ska­zi­tel­ną re­pu­ta­cję. Wszy­scy wie­dzą, że pani El­len Fur­nell nie zna sło­wa „zmę­cze­nie”.


  Pod­nio­sła się i po­szła na górę do po­ko­ju dzie­cin­ne­go, gdzie kie­ro­wa­ło ją ser­ce. Na tym po­win­na się sku­pić, a nie na ja­kichś od­le­głych wspo­mnie­niach.


  Si­wo­wło­sa ko­bie­ta sie­dzia­ła na pod­ło­dze w to­wa­rzy­stwie kil­ku­let­nie­go chłop­ca i po­ma­ga­ła mu zbu­do­wać za­mek z drew­nia­nych kloc­ków. Kloc­ki roz­sy­pa­ły się, gdy chło­piec ze­rwał się na nogi i pod­biegł do El­len.


  – Mamo!


  – Ja­mie! – El­len przy­kuc­nę­ła i roz­po­star­ła ra­mio­na. Chło­piec z okrzy­kiem ra­do­ści wbiegł w jej ob­ję­cia. Niań­ka po­wo­li się pod­nio­sła.


  – Nie po­win­na go tak pani za­chę­cać. I tak jest trud­ny do okieł­zna­nia.


  El­len wzię­ła chłop­ca na ręce.


  – Non­sens, Mat­ty, on ma za­le­d­wie trzy lata. To jesz­cze małe dziec­ko. Praw­da, ko­cha­ny?


  – Praw­da. I nie po­zwo­lę mu wło­żyć spode­nek.


  – I pew­nie nie po­zwo­lisz też ob­ciąć mu wło­sów – ro­ze­śmia­ła się El­len, roz­gar­nia­jąc loki chłop­ca, jesz­cze ja­śniej­sze niż jej wła­sne. – Co tu ro­bisz, Ja­mie? Bu­du­jesz dom? Po­zwól, że mama ci po­mo­że.


  Za­ba­wa z sy­nem pod­nio­sła El­len na du­chu. Po­zo­sta­ła w po­ko­ju dzie­cin­nym, aż na­de­szła pora, gdy trze­ba było prze­brać się na bal. Zo­sta­wia­ła Ja­mie­go w domu bez żad­nych obaw. Ma­tlock była kie­dyś jej wła­sną niań­ką, a po­tem po­ko­jów­ką i ko­cha­ła chłop­ca rów­nie moc­no jak mat­ka.


  Zja­dła sa­mot­ną ko­la­cję i znów wró­ci­ła do po­ko­ju dzie­cin­ne­go. Ja­mie spał już w swo­im łó­żecz­ku. Po­chy­li­ła się i uca­ło­wa­ła jego zło­ci­stą gło­wę.


  – Wy­glą­da jak anio­łek – szep­nę­ła, pa­trząc na syna z mi­ło­ścią. – Mo­gła­bym tak na nie­go pa­trzeć w nie­skoń­czo­ność.


  – I co by wam oboj­gu z tego przy­szło? – za­py­ta­ła Ma­tlock. – Niech pani idzie i do­brze się bawi. Pa­nicz Ja­mes bę­dzie tu zu­peł­nie bez­piecz­ny z Han­nah i ze mną.


  El­len wes­tchnę­ła.


  – Ach, Mat­ty, czy na­praw­dę my­ślisz, że te przy­ję­cia spra­wia­ją mi przy­jem­ność?


  – No cóż, mówi pani, że nie, ale z pew­no­ścią do­brze jest spo­tkać się z ludź­mi i po­roz­ma­wiać z nimi. Trud­no roz­sąd­nie roz­ma­wiać z trzy­lat­kiem.


  El­len ro­ze­śmia­ła się.


  – Roz­sąd­na roz­mo­wa! Za­pew­niam cię, Mat­ty, że w to­wa­rzy­stwie tak­że o to bar­dzo trud­no. Ale masz ra­cję, nic ni­ko­mu z tego nie przyj­dzie, je­śli zo­sta­nę pu­stel­ni­cą.


  Uśmiech­nę­ła się, ze­szła na dół i wsia­dła do po­wo­zu.


  – Wa­sza Wy­so­kość?


  Max drgnął. Był księ­ciem Ros­sen­hall już od po­nad roku, ale jesz­cze nie przy­wykł do ty­tu­łu. Szyb­ko prze­pro­sił, go­spo­dy­ni jed­nak zu­peł­nie nie wy­da­wa­ła się ura­żo­na jego bra­kiem uwa­gi.


  – Chcia­łam tyl­ko po­wie­dzieć, Wa­sza Wy­so­kość, że już czas je­chać do Gran­by.


  – Czy na­praw­dę mu­si­my tam je­chać, Geo­r­gia­no? – Max skrzy­wił się, ale za­raz po­krył nie­za­do­wo­le­nie uśmie­chem. – Wo­lał­bym spę­dzić spo­koj­ny wie­czór tu­taj, z tobą i Fre­dem.


  – Ale to nie­moż­li­we – od­rzekł sta­now­czo Fre­de­rick Arnc­lif­fe. – Geo­r­gie obie­ca­ła, że przy­pro­wa­dzi cię dzi­siaj na bal.


  Max po­pa­trzył na nie­go z bo­le­snym gry­ma­sem.


  – A ja my­śla­łem, że je­ste­ście mo­imi przy­ja­ciół­mi. Za­czy­nam ża­ło­wać, że was od­wie­dzi­łem.


  – Wiesz prze­cież, sta­ry, że oby­dwo­je z Geo­r­gie zro­bi­li­by­śmy dla cie­bie wszyst­ko, ale two­ja obec­ność tu­taj nie jest żad­ną ta­jem­ni­cą. Do dia­bła, Max, prze­cież na­wet za­trzy­ma­łeś się w Gran­by!


  – Nie mia­łem wy­bo­ru – od­pa­ro­wał Max. – Gdy­by nie to, że in­te­re­sy w Yor­ku za­ję­ły mi mniej cza­su, niż są­dzi­łem, w ogó­le bym tu nie przy­je­chał.


  Wszy­scy tro­je wie­dzie­li, że to nie­praw­da. Geo­r­gie na­pi­sa­ła do nie­go, że zdro­wie Fre­da gwał­tow­nie się po­gar­sza, dla­te­go Max od po­cząt­ku za­mie­rzał skró­cić po­byt w Yor­ku i od­wie­dzić przy­ja­cie­la. Oczy­wi­ście nie za­mie­rzał przy­znać się do tego przed Fre­dem, to­też znów się skrzy­wił i do­dał:


  – Gdy­bym wie­dział, że bę­dzie­cie mnie trak­to­wać jak ob­woź­ny eks­po­nat w cyr­ku, to na­wet nie zbli­żył­bym się do Har­ro­ga­te.


  – Po co komu zna­jo­mość z księ­ciem, je­śli nie moż­na z tego sko­rzy­stać? – uśmiech­nął się Fred sze­ro­ko.


  – Poza tym wszy­scy wie­dzą, że przy­je­chał pan z wi­zy­tą do Fre­de­ric­ka, to­też spo­dzie­wa­ją się, że wy­bie­rze się pan ra­zem z nami na bal – do­da­ła Geo­r­gie. – Pro­szę tyl­ko po­my­śleć, jaki to bę­dzie za­szczyt dla ho­te­lu.


  – Wła­śnie o tym my­ślę – od­rzekł Max gorz­ko.


  Fre­de­rick ro­ze­śmiał się.


  – Wiem, przy­ja­cie­lu, że nie prze­pa­dasz za tań­ca­mi, ale wy­glą­da­ło­by to bar­dzo dziw­nie, gdy­byś za­mknął się w swo­ich po­ko­jach, gdy Geo­r­gie i ja bę­dzie­my na dole. – Na wi­dok wy­ra­zu twa­rzy Mak­sa spo­waż­niał nie­co. – Czy two­im zda­niem po­wi­nie­nem spę­dzić ostat­nie mie­sią­ce ży­cia w ukry­ciu?


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie – od­rzekł Max na­tych­miast. – Naj­moc­niej cię prze­pra­szam, Fred. Za­cho­wu­ję się okrop­nie ego­istycz­nie, ale po prze­czy­ta­niu li­stu Geo­r­gie są­dzi­łem, że zo­ba­czę cię na łożu śmier­ci.


  – Bo fak­tycz­nie tak jest – od­parł przy­ja­ciel z bru­tal­ną szcze­ro­ścią. – Ta­niec to dla mnie już zbyt wiel­ki wy­si­łek, ale lu­bię pa­trzeć, jak Geo­r­gie do­brze się bawi.Max po­pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu. Fre­de­rick Arnc­lif­fe był już tyl­ko cie­niem sil­ne­go żoł­nie­rza, ja­kie­go Max znał kie­dyś, ale choć le­ka­rze da­wa­li mu tyl­ko kil­ka mie­się­cy, jego ape­tyt na ży­cie nie przy­gasł i Max wie­dział, że ja­kie­kol­wiek wy­ra­zy współ­czu­cia by­ły­by dla nie­go obe­lgą, to­też ich nie ofe­ro­wał.


  – A za­tem mam zo­stać opro­wa­dzo­ny po po­ko­jach – po­wie­dział, gdy szli do po­wo­zu. – Jak ja­kieś dzi­wa­dło w me­na­że­rii!


  – Wła­śnie tak – Fre­de­rick ro­ze­śmiał się. – Będą się do cie­bie umi­zgi­wać, jak­byś był sa­mym na­stęp­cą tro­nu.


  Max rzu­cił mu groź­ne spoj­rze­nie.


  – Za­czy­nam już do tego przy­wy­kać.


  Jako młod­szy syn ni­g­dy nie spo­dzie­wał się odzie­dzi­czyć ty­tu­łu. Oj­ciec wy­ku­pił dla nie­go pa­tent ofi­cer­ski i prze­ko­nał, że jego obec­ność w Ros­sen­hall nie jest ko­niecz­na. Po śmier­ci sta­re­go księ­cia to samo po­wtó­rzył brat. Roz­draż­ni­ło to Mak­sa, ale Hugo był wte­dy świe­żo po ślu­bie i Max ro­zu­miał, że no­wo­żeń­cy chcą spę­dzić tro­chę cza­su sami. Wszy­scy ocze­ki­wa­li ry­chłych na­ro­dzin po­tom­ka, ale pięć lat póź­niej na­dal nie było dzie­ci, a przed ro­kiem wstrzą­snę­ła wszyst­ki­mi przed­wcze­sna śmierć Hu­go­na. Przez pół roku Max nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści, że odzie­dzi­czył Ros­sen­hall, i na­dal wy­peł­niał swo­je woj­sko­we obo­wiąz­ki, prze­ko­na­ny, że po­sia­dłość do­sko­na­le się bez nie­go obej­dzie. Tę de­cy­zję po­pie­rał jego za­rząd­ca Ather­well, któ­ry pro­wa­dził wszyst­kie spra­wy, oraz owdo­wia­ła bra­to­wa. Nowo mia­no­wa­ny ksią­żę Ros­sen­hall był cał­kiem za­do­wo­lo­ny, trzy­ma­jąc się na ubo­czu.


  Nie­ste­ty, świat miał na ten te­mat inne zda­nie. Je­śli Max są­dził, że służ­ba w ar­mii ochro­ni go przed in­try­ga­mi ro­dzi­ców, któ­rzy mie­li cór­ki na wy­da­niu, wkrót­ce zro­zu­miał, że się po­my­lił. Wszę­dzie ubie­ga­no się o nie­go, po­dej­mo­wa­no go wy­staw­nie i uzna­wa­no za naj­lep­szą par­tię w An­glii. Na­wet jego naj­lep­szy przy­ja­ciel pró­bo­wał od­gry­wać rolę swa­ta. Fred na­pi­sał do Mak­sa i dał mu do zro­zu­mie­nia, że jego młod­sza sio­stra do­sko­na­le nada­wa­ła­by się na księż­ną. Max zi­gno­ro­wał tę su­ge­stię, po­nie­waż Cla­re Arnc­lif­fe mia­ła za­le­d­wie szes­na­ście lat, o dzie­sięć mniej niż on sam. Nie­ste­ty z ko­lej­nych li­stów wy­ni­ka­ło, że Fred uznał jego mil­cze­nie za zgo­dę.


  Max za­mie­rzał na­pi­sać Fre­do­wi, że mał­żeń­stwo nie wcho­dzi w grę, ale nie mógł się na to zdo­być i w koń­cu uznał, że po­wie mu to oso­bi­ście. Wte­dy jed­nak przy­szedł list od Geo­r­gie z wia­do­mo­ścią, że le­ka­rze dają Fre­do­wi tyl­ko kil­ka mie­się­cy ży­cia. Max przy­był do Har­ro­ga­te, żeby spę­dzić z przy­ja­cie­lem te ostat­nie chwi­le, na­wet je­śli to mia­ło ozna­czać, że od cza­su do cza­su musi wyjść z nim na bal.


  Po­go­dził się za­tem z tym, co nie­unik­nio­ne, i wsiadł do po­wo­zu, któ­rym uda­li się do Gran­by. Gdy do­tar­li na miej­sce, plac przed ho­te­lem był już za­sta­wio­ny po­jaz­da­mi.


  – A niech to! Geo­r­gie, mu­sia­łaś chy­ba po­wie­dzieć ca­łe­mu świa­tu, że jego wy­so­kość ksią­żę Ros­sen­hall dzi­siaj tu bę­dzie.


  – Ależ skąd… – od­rze­kła Geo­r­gie swo­bod­nie. – Po­wie­dzia­łam tyl­ko lady Bil­bro­ugh.


  – A to zna­czy, że całe Har­ro­ga­te wie­dzia­ło już po go­dzi­nie – od­rzekł z uczu­ciem jej mąż. – No cóż, wejdź­my do środ­ka. Nie przej­muj się, Max, mo­żesz po­wie­dzieć wszyst­kim, że nie tań­czysz, i prze­sie­dzieć cały wie­czór ze mną.


  – Ab­so­lut­nie nie może tego zro­bić – od­rze­kła żywo Geo­r­gie. – Max jest naj­lep­szym tan­ce­rzem, ja­kie­go znam, i za­mie­rzam po­rwać go przy­naj­mniej na pierw­szy ta­niec!


  Ho­tel Gran­by znaj­do­wał się po­nad dwie­ście mil od Lon­dy­nu, ale bal w ni­czym nie róż­nił się od in­nych ba­lów, na ja­kich Max by­wał – zbyt wie­lu lu­dzi stło­czo­nych w prze­grza­nej sali i mó­wią­cych zde­cy­do­wa­nie za gło­śno. Z na­tu­ry był grzecz­ny, to­też uśmie­chał się, gdy przed­sta­wia­no go nie­zli­czo­nym go­ściom, wy­mie­niał uprzej­mo­ści z wy­lew­ny­mi ma­tro­na­mi, uni­kał płasz­czą­cych się po­chleb­ców i gdy już prze­tań­czył z Geo­r­gie dwa pierw­sze tań­ce, za­jął się za­ba­wia­niem za­ru­mie­nio­nych de­biu­tan­tek. Gdy wresz­cie na­de­szła prze­rwa w tań­cach, od­na­lazł Geo­r­gie i Fre­da, za­sta­na­wia­jąc się, kie­dy naj­wcze­śniej będą mo­gli stąd wyjść, żeby ni­ko­go nie ob­ra­zić.


  Wła­śnie wte­dy usły­szał po dru­giej stro­nie sali śmiech, ra­do­sny i czy­sty jak dźwięk dzwo­necz­ków. Ten śmiech spo­wo­do­wał, że Max za­trzy­mał się, sta­nął jak wry­ty i po­czuł się tak, jak­by ktoś wbił mu szty­let w ser­ce.


  Gdy El­len przy­by­ła do Gran­by, zdu­mia­ła ją licz­ba po­wo­zów cze­ka­ją­cych przed pod­jaz­dem, a jesz­cze bar­dziej tłum w sali ba­lo­wej. Za­po­wie­dzia­no ją i lady Bil­bro­ugh na­tych­miast do niej pod­bie­gła.


  – Dro­ga pani Fur­nell, nie­zmier­nie się cie­szę, że mo­gła pani tu dzi­siaj przyjść. Do tego w no­wej suk­ni! Pro­szę po­zwo­lić, że po­pa­trzę… Ogrom­nie mi się po­do­ba ta czer­wo­na je­dwab­na siat­ka, spod któ­rej wi­dać bia­ły atłas. To pięk­na suk­nia i do­sko­na­le do pani pa­su­je. Je­śli się nie mylę, to jed­na z pani no­wych kre­acji z Lon­dy­nu? Jak się udał po­byt? Czy do­brze się pani ba­wi­ła?


  – W mie­ście było bar­dzo go­rą­co i cie­szę się, że już wró­ci­łam – od­rze­kła El­len, od­su­wa­jąc się od drzwi, by prze­pu­ścić ko­lej­ną gru­pę go­ści. Ro­zej­rza­ła się po sali. – Wi­dzę, że Har­ro­ga­te przy­by­ło tu dzi­siaj całą siłą.


  – Rze­czy­wi­ście – zgo­dzi­ła się lady Bil­bro­ugh, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem twa­rze go­ści, jak­by ko­goś szu­ka­ła. – Sło­wo daję, wła­ści­cie­le ho­te­lu Pod Ko­ro­ną i Smo­kiem będą so­bie plu­li w bro­dę, że to nie jest ich bal!


  – Za­szczyt? – po­wtó­rzy­ła El­len ze zdzi­wie­niem. Lady Bil­bro­ugh nie mo­gła chy­ba mieć na my­śli jej po­wro­tu z Lon­dy­nu?


  Tam­ta jed­nak do­tknę­ła jej ra­mie­nia i po­wie­dzia­ła gło­sem drżą­cym z pod­nie­ce­nia:


  – Och, pani Fur­nell, nie mogę się już do­cze­kać, kie­dy usły­szy pani no­wi­nę!


  Ale za­nim zdą­ży­ła po­wie­dzieć coś wię­cej, pod­szedł do nich ge­ne­rał Din­gwall.


  – Dro­ga pani Fur­nell, nie­zmier­nie się cie­szę, że wró­ci­ła pani do nas. Szu­ka­łem pani, bo prze­cież obie­ca­ła mi pani pierw­szy ta­niec, gdy znów się spo­tka­my, a za­czy­na­ją już grać, więc le­piej się po­śpiesz­my. Wie pani do­brze, że nie lu­bię tań­czyć z ni­kim in­nym, moja dro­ga. Sło­wo daję, żad­na inna ko­bie­ta nie tań­czy tak lek­ko…!


  El­len zdą­ży­ła tyl­ko uśmiech­nąć się prze­pra­sza­ją­co do lady Bil­bro­ugh i star­szy dżen­tel­men po­pro­wa­dził ją na śro­dek. Za­wsze było tak samo. Na żad­nym balu nie bra­ko­wa­ło jej part­ne­rów do tań­ca, a dzi­siaj tłum był jesz­cze więk­szy niż zwy­kle. Le­d­wie ta­niec się skoń­czył, po­rwa­no ją do na­stęp­ne­go. Cie­szy­ło ją to po­wo­dze­nie, ale po­czu­ła ulgę, gdy mu­zy­ka na chwi­lę prze­sta­ła grać. Mo­gła wresz­cie zła­pać od­dech i po­roz­ma­wiać ze zna­jo­my­mi. Wcią­gnię­to ją do roz­ga­da­nej grup­ki sto­ją­cej z boku. Opo­wia­da­ła im o po­by­cie w Lon­dy­nie, gdy na­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że nikt jej nie słu­cha. Męż­czyź­ni sta­nę­li na bacz­ność i po­pra­wi­li kra­wa­ty, a damy bez wy­jąt­ku za­ru­mie­ni­ły się, pa­trząc na ko­goś za jej ple­ca­mi.


  El­len od­wró­ci­ła się i sta­nę­ła twa­rzą w twarz z czło­wie­kiem, o któ­rym tak bar­dzo sta­ra­ła się za­po­mnieć.


  Sala za­wi­ro­wa­ła jej w oczach. Jak przez mgłę sły­sza­ła głos lady Bil­bro­ugh, któ­ra do­ko­ny­wa­ła pre­zen­ta­cji. A za­tem był te­raz księ­ciem Ros­sen­hall. To zna­czy­ło, że kła­mał tyl­ko w kwe­stii mał­żeń­stwa i uczu­cia do niej. Ale po co ją od­na­lazł?


  Na­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że są so­bie przed­sta­wia­ni, jak­by byli so­bie zu­peł­nie obcy. To dla­te­go że nikt nie wie­dział o ich zna­jo­mo­ści.


  Dy­gnę­ła, jak na­le­ża­ło, za­sta­na­wia­jąc się, czy uda jej się znów pod­nieść, bo­wiem ze zde­ner­wo­wa­nia za­trzę­sła się w ko­la­nach.


  – Wa­sza Wy­so­kość.


  Nad­ludz­kim wy­sił­kiem woli uda­ło jej się opa­no­wać drże­nie gło­su. Pod­nio­sła się i spoj­rza­ła na księ­cia. Re­flek­sy świa­tła w jego zło­ci­stych wło­sach na chwi­lę ją ośle­pi­ły. Wy­da­wa­ło się, że jego gło­wę ota­cza au­re­ola, choć wie­dzia­ła, nie­ste­ty, że nie jest świę­ty. Na jej twarz wy­pły­nął wy­stu­dio­wa­ny uśmiech. Jego oczy, zie­lo­ne jak u kota i zim­ne jak lód, prze­ni­ka­ły ją na wy­lot. Przy­stoj­na twarz była bo­le­śnie zna­jo­ma, te­raz jed­nak ska­mie­nia­ła w obo­jęt­nym wy­ra­zie. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by to spo­tka­nie nie spra­wi­ło mu żad­nej przy­jem­no­ści, po­dob­nie jak i jej. W tej chwi­li El­len zro­zu­mia­ła, że on tego nie pla­no­wał i wca­le jej nie szu­kał. Za­ci­snę­ła pal­ce na wa­chla­rzu tak moc­no, że li­stew­ka pę­kła.


  – Pani Fur­nell. – Nikt chy­ba nie za­uwa­żył sta­lo­we­go tonu w tym ci­chym gło­sie, ale też nikt nie znał księ­cia tak do­brze jak ona. – Je­śli jest pani wol­na w tej chwi­li, to może ze­chcia­ła­by pani wy­rzą­dzić mi ten za­szczyt i za­tań­czyć ze mną na­stęp­ny ta­niec?


  Tyl­ko nie to, jęk­nę­ła w du­chu.


  – Bar­dzo mi przy­kro, Wa­sza Wy­so­kość, ale obie­ca­łam ten ta­niec panu Le­emin­go­wi – po­wie­dzia­ła z fał­szy­wym ża­lem.


  Pan Le­eming na­tych­miast od­chrząk­nął, skło­nił się i za­pew­nił jego wy­so­kość, że z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią od­stą­pi mu ta­niec z pa­nią Fur­nell, a po­tem za­plą­tał się w po­tok słów, pró­bu­jąc ją prze­ko­nać, że nie chciał jej w ten spo­sób uchy­bić. W po­dzię­ce za swo­ją ofiar­ność otrzy­mał ski­nie­nie gło­wy księ­cia.


  – Zwy­kle nie od­bi­jam part­ne­rek in­nym męż­czy­znom – po­wie­dział ksią­żę z uprzej­mym uśmie­chem – ale w tym wy­pad­ku przy­zna­ję, że po­ku­sa jest zbyt wiel­ka. Pan Le­eming, tak? Je­stem panu nie­zmier­nie zo­bo­wią­za­ny.


  Or­kie­stra za­czę­ła grać pierw­sze nuty wiej­skie­go tań­ca i ksią­żę wy­cią­gnął rękę.


  El­len mia­ła wra­że­nie, że czas się za­trzy­mał, a ona sama ska­mie­nia­ła i nie była w sta­nie się po­ru­szyć. Wi­dzia­ła za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia, uśmiech na twa­rzy lady Bil­bro­ugh, któ­ra ki­wa­ła do niej za­chę­ca­ją­co gło­wą, ale przede wszyst­kim wi­dzia­ła czło­wie­ka, któ­ry stał tuż przed nią – wy­so­ki, ja­sno­wło­sy, o sze­ro­kich ra­mio­nach i pro­stych ple­cach, moc­ny jak ska­ła i nie­bez­piecz­ny jak dia­beł.Spu­ści­ła wzrok i wpa­trzy­ła się w ciem­ny rę­kaw. Mia­ła wra­że­nie, że wkła­da rękę mię­dzy szczę­ki kro­ko­dy­la, ale nie mia­ła wyj­ścia. Gdy­by się od­wró­ci­ła do nie­go ple­ca­mi, wzbu­dzi­ła­by plot­ki. Po­wo­li i bar­dzo ostroż­nie po­ło­ży­ła pal­ce na jego ra­mie­niu. Pod cien­kim ma­te­ria­łem było na­pię­te i twar­de jak stal. Czu­ła ema­nu­ją­cą z nie­go złość, zu­peł­nie jak­by była to fala oce­anu, któ­ra pró­bu­je zmieść ją z nóg. Unio­sła wy­żej gło­wę. Dla­cze­go to on miał być na nią zły, sko­ro to ona zo­sta­ła zdra­dzo­na?


  Za­ję­li miej­sce po­środ­ku sali, sto­jąc na­prze­ciw­ko sie­bie jak prze­ciw­ni­cy w po­je­dyn­ku.


  – Dłu­go się nie wi­dzie­li­śmy – po­wie­dział. – Czte­ry lata.


  Uśmiech­nę­ła się uprzej­mie. W cią­gu tych lat na­uczy­ła się ukry­wać swo­je uczu­cia i te­raz bar­dzo jej się przy­da­ła ta umie­jęt­ność.


  – Na­praw­dę już tyle cza­su mi­nę­ło? Za­po­mnia­łam.


  To było kłam­stwo. Li­czy­ła każ­dy dzień od ich roz­sta­nia, ale nie pła­ka­ła za utra­co­ną prze­szło­ścią, naj­wy­żej przez sen, a nikt nie od­po­wia­dał za swo­je sny. Po­ru­sza­li się w przód i w tył, okrą­ża­li, zmie­nia­li part­ne­rów i do sie­bie wra­ca­li. Gdy znów się do sie­bie zbli­ży­li, ksią­żę syk­nął:


  – My­śla­łem, że je­steś we Fran­cji.


  El­len po­my­li­ła krok, ale za­raz wró­ci­ła do ryt­mu i prze­cho­dząc obok nie­go, od­szep­nę­ła:


  – Taki mia­łam za­miar.


  – Ale przy­je­cha­łaś tu­taj.


  – Mu­sia­łam gdzieś za­miesz­kać.


  – Ale nie ze mną.


  Wciąż się uśmie­cha­ła, choć za­kłu­ło ją ser­ce.


  – Z tobą? Ni­g­dy w ży­ciu.


  Roz­dzie­li­li się. El­len do­brze zna­ła ten ta­niec i tyl­ko dla­te­go znów nie po­my­li­ła kro­ku. Je­dy­nie duma i siła woli po­zwa­la­ły jej utrzy­mać uśmiech na twa­rzy. My­śli po­wę­dro­wa­ły do tam­tych dni na egip­skiej pu­sty­ni. Znik­nę­ła dusz­na sala ba­lo­wa i w jej miej­sce po­ja­wił się pa­lą­cy upał i ostry pia­sek nie­sio­ny przez sa­mum, wiatr, któ­ry zry­wał się gwał­tow­nie i bez ostrze­że­nia. Roz­mo­wy go­ści zmie­ni­ły się w krzy­ki ma­me­lu­ków, któ­rzy zbli­ży­li się jak bu­rza na ko­niach i oto­czy­li ka­ra­wa­nę, bły­ska­jąc mie­cza­mi, wy­raź­nie wro­go na­sta­wie­ni.


  El­len znów usły­sza­ła znie­cier­pli­wio­ne syk­nię­cie pani Ac­kroyd. Drob­na An­giel­ka była jej na­uczy­ciel­ką w szko­le, a te­raz przy­ja­ciół­ką i men­tor­ką. Groź­ni jeźdź­cy pu­sty­ni nie byli w sta­nie prze­ła­mać jej nie­zwy­cię­żo­ne­go du­cha. A może to fakt, że sie­dzia­ła wy­so­ko na wiel­błą­dzie, był przy­czy­ną jej po­czu­cia wyż­szo­ści.


  – Na li­tość bo­ską – zwró­ci­ła się do drżą­ce­go prze­wod­ni­ka – po­wiedz im, że je­stem oso­bi­stą przy­ja­ciół­ką Ber­nar­di­na Dro­vet­tie­go, fran­cu­skie­go kon­su­la ge­ne­ral­ne­go. Do­daj, że za­pew­nił nam po­zwo­le­nie na bez­piecz­ny prze­jazd od gu­ber­na­to­ra Egip­tu. – Wy­cią­gnę­ła pa­pie­ry i po­ma­cha­ła nimi w stro­nę naj­bliż­sze­go jeźdź­ca. – Mamy po­zwo­le­nie na od­wie­dzi­ny sta­ro­żyt­nych ruin w Gi­zie pod­pi­sa­ne przez sa­me­go Mu­ham­ma­da Ale­go.


  Na dźwięk na­zwi­ska wład­cy Egip­tu jeźdź­cy za­czę­li coś mru­czeć mię­dzy sobą jesz­cze groź­niej. Je­den z nich, wyż­szy i o szer­szych ra­mio­nach niż po­zo­sta­li, prze­pchnął się przez gru­pę i pod­je­chał do nich. Ubra­ny był po­dob­nie jak inni, w luź­ne bia­łe spodnie i nie­bie­ską blu­zę na bia­łej ko­szu­li, a tak­że w tur­ban z chu­s­tą, któ­ra za­sła­nia­ła mu twarz, chro­niąc ją przed nie­sio­nym przez wiatr pia­skiem, El­len jed­nak za­uwa­ży­ła, że skó­rę ma ja­śniej­szą niż po­zo­sta­li, a w jego szma­rag­do­wych oczach po­ja­wił się dziw­ny błysk.


  – Może mógł­bym w czymś po­móc? – Głos miał głę­bo­ki, mo­du­lo­wa­ny, ale nie po­czu­ła zdzi­wie­nia, gdy usły­sza­ła w tym ob­cym kra­ju ak­cent an­giel­skie­go ary­sto­kra­ty. – Nie wąt­pię, że za­pła­ci­li­ście dużo pie­nię­dzy za to po­zwo­le­nie, oba­wiam się jed­nak, że wa­sze za­ufa­nie do ochro­ny pa­szy było błę­dem. Poza mu­ra­mi Ka­iru jego wła­dza jest bar­dzo wą­tła. – Zie­lo­ne oczy przy­mru­ży­ły się i bły­snę­ły, jak­by śmiał się z nich w du­chu. – Zo­ba­czy­my, co uda mi się wskó­rać.


  Wspo­mnie­nie tego spoj­rze­nia prze­śla­do­wa­ło sny El­len przez czte­ry lata. Te­raz, gdy znów zbli­ży­li się do sie­bie w tań­cu, nie do­strze­ga­ła w tych oczach śmie­chu, tyl­ko zim­ną nie­chęć, od któ­rej krew zlo­do­wa­cia­ła jej w ży­łach. Gdy­by wie­dzia­ła, że on tu bę­dzie, gdy­by przed przy­ję­ciem za­pro­sze­nia roz­py­ta­ła, kto jest w mie­ście… Uwa­ża­ła jed­nak, że tu, w Har­ro­ga­te, jest bez­piecz­na. Ksią­żę nie miał żad­nych po­sia­dło­ści ani ro­dzi­ny tak da­le­ko na pół­no­cy. Jej umysł, zwy­kle ja­sny i ostry, prze­stał dzia­łać. Nie mia­ła po­ję­cia, co po­win­na zro­bić, za­tem tań­czy­ła da­lej, uśmie­cha­jąc się.


  Gdy mu­zy­ka prze­sta­ła grać, zi­gno­ro­wa­ła wy­cią­gnię­tą dłoń i po­wie­dzia­ła chłod­no:


  – Nie musi pan czuć się zo­bo­wią­za­ny mnie od­pro­wa­dzać, Wa­sza Wy­so­kość. A je­śli są­dzi pan, że pań­skie wzglę­dy są dla mnie za­szczy­tem, to jest pan w błę­dzie.


  – Chcę z tobą po­roz­ma­wiać.


  – Nie mamy so­bie nic do po­wie­dze­nia.


  Po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu, zmu­sza­jąc, by sta­nę­ła twa­rzą do nie­go, ale za­nim zdą­żył coś po­wie­dzieć, prze­rwał im ge­ne­rał Din­gwall.


  – No cóż, Wa­sza Wy­so­kość, sko­ro za­tań­czył już pan z tą damą, pora od­dać ją in­nym… – Ro­ze­śmiał się. – Och tak, mło­dy czło­wie­ku, wi­dzę w two­ich oczach szty­le­ty, ale gdy doj­dzie pan do mo­je­go wie­ku, prze­ko­na się pan, że ty­tuł nie wszyst­kich onie­śmie­la. Poza tym wiem, sir, że jest pan żoł­nie­rzem. Ma­jo­rem. Za­tem je­stem wyż­szy ran­gą!


  El­len oba­wia­ła się przez chwi­lę, że ksią­żę zi­gno­ru­je ge­ne­ra­ła i po­cią­gnie ją za sobą, w koń­cu jed­nak uwol­nił ją z że­la­zne­go uści­sku. Prze­ni­kli­wie spoj­rzał jej w oczy, ale gdy się ode­zwał, w jego gło­sie brzmia­ła nie­ska­la­na uprzej­mość.


  – Pań­ska stra­te­gia oka­za­ła się nie­zwy­kle sku­tecz­na, ge­ne­ra­le. Re­zy­gnu­ję ze swo­jej zdo­by­czy. Na ra­zie.


  Skło­nił się, ale spoj­rze­nie, ja­kie rzu­cił El­len na od­chod­nym, wy­raź­nie jej po­wie­dzia­ło, że to nie ko­niec.


  Wie­ko­wy ad­o­ra­tor znów po­pro­wa­dził ją na śro­dek sali do ży­we­go ga­wo­ta, a po­tem po­de­szło do niej kil­ku ko­lej­nych dżen­tel­me­nów z na­dzie­ją, że ze­chce z nimi za­tań­czyć, ona jed­nak oznaj­mi­ła, że ma ocho­tę resz­tę wie­czo­ru po­sie­dzieć. Nie wi­dzia­ła ni­g­dzie Mak­sa, wie­dzia­ła jed­nak, że jest gdzieś w tej za­tło­czo­nej sali i na nią pa­trzy. Czu­ła jego obec­ność, mrocz­ną i nie­bez­piecz­ną. Za­sta­na­wia­ła się, czy nie wyjść wcze­śniej, oba­wia­ła się jed­nak, że mógł­by pójść za nią do domu, a na to nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty.


  Gdy za­po­wie­dzia­no ko­la­cję, uzna­ła, że naj­bez­piecz­niej jest w tłu­mie i ru­szy­ła w stro­nę du­że­go sto­łu, któ­ry stał po­środ­ku ja­dal­ni. Z ulgą do­strze­gła pu­ste krze­sło obok Geo­r­gie Arnc­lif­fe i po­śpie­szy­ła w tę stro­nę.


  Arnc­lif­fe’owie przy­by­li do Har­ro­ga­te przed dwo­ma laty, gdy le­ka­rze Fre­de­ric­ka do­ra­dzi­li mu po­dróż do wód. El­len i Geo­r­gie na­tych­miast się za­przy­jaź­ni­ły. Oby­dwie mia­ły małe dzie­ci oraz żywe umy­sły i zna­jo­mość szyb­ko prze­szła w sil­ną przy­jaźń. Uśmiech Geo­r­gie był te­raz bal­sa­mem na skłę­bio­ne emo­cje El­len.


  – Nie wie­dzia­łam, że już wró­ci­łaś, El­len. Wi­taj w domu, moja dro­ga.


  – Dzię­ku­ję. – El­len uści­snę­ła wy­cią­gnię­tą dłoń i opa­dła na krze­sło. – Tak się cie­szę, że mogę zo­ba­czyć tu dzi­siaj cie­bie i Fre­de­ric­ka.


  – Prze­cież znasz tu pra­wie wszyst­kich. – Geo­r­gie za­śmia­ła się. – Mia­łam na­dzie­ję, że ci za­im­po­nu­ję, przed­sta­wia­jąc przy­ja­cie­la Fre­de­ric­ka, ale nie­ste­ty lady Bil­bro­ugh skra­dła mi tę przy­jem­ność.


  Geo­r­gie z uśmie­chem spoj­rza­ła na dru­gą stro­nę sto­łu i El­len za­nie­mó­wi­ła na wi­dok Ros­sen­hal­la, któ­ry sia­dał wła­śnie na­prze­ciw­ko niej.


  Od razu rzu­cił jej dra­pież­ne spoj­rze­nie.


  – A za­tem znów się spo­ty­ka­my, pani Fur­nell.


  Fre­de­rick Arnc­lif­fe pod­niósł gło­wę.


  – Zna­cie się?


  El­len nie spusz­cza­ła wzro­ku z Mak­sa, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­wie wszyst­kim, że po­zna­li się w Egip­cie przed czte­re­ma laty, gdy on i jego lu­dzie, gru­pa an­giel­skich de­zer­te­rów i ma­me­luc­kich wo­jow­ni­ków, na­tra­fi­li na dwie An­giel­ki z nie­licz­ną eskor­tą i za­ofe­ro­wa­li im ochro­nę. Ale to Geo­r­gie wy­ja­śni­ła ze śmie­chem:


  – Ależ tak, mój dro­gi. Jego wy­so­kość po­pro­sił lady Bil­bro­ugh o pre­zen­ta­cję.


  – Jaki męż­czy­zna by tego nie zro­bił? – mruk­nął Max z uśmie­chem, któ­ry nie się­gał oczu.


  – W rze­czy sa­mej. Pani Fur­nell to je­den z bry­lan­tów na­sze­go to­wa­rzy­stwa – wtrą­cił pan Rud­by, sia­da­jąc w po­bli­żu.


  – Tak sły­sza­łem – od­rzekł Max. – Bo­ga­ta wdo­wa…


  Po­licz­ki El­len za­pło­nę­ły. W jego ustach za­brzmia­ło to jak obe­lga, choć nikt inny chy­ba nie zwró­cił na to uwa­gi. Geo­r­gie syk­nę­ła z dez­apro­ba­tą, ale Fre­de­rick tyl­ko się ro­ze­śmiał i po­trzą­snął gło­wą.


  – Co, moja dro­ga? Pani Fur­nell nie czu­je się ura­żo­na. Wie, że to kom­ple­ment dla jej ude­rza­ją­cej uro­dy.


  – Tak – zgo­dził się ksią­żę ci­cho. – Przez cały wie­czór nie by­łem w sta­nie my­śleć o ni­czym in­nym.


  – Do­praw­dy? – El­len unio­sła brwi. Zwró­ci­ła się do Fre­da i po­wie­dzia­ła chłod­no: – Oba­wiam się, pa­nie Arnc­lif­fe, że pań­ski przy­ja­ciel to uwo­dzi­ciel.


  Ge­ne­rał Din­gwall sie­dzą­cy o kil­ka miejsc da­lej wy­buch­nął śmie­chem.


  – Jak mo­gło­by być ina­czej? Przy­stoj­ny mło­dy wil­czek z ty­tu­łem i ma­jąt­kiem. Nic dziw­ne­go, że damy się za nim uga­nia­ją!


  – Nie za­wsze mia­łem ty­tuł i by­łem bo­ga­ty. Kil­ka lat temu by­łem zwy­kłym ma­jo­rem Col­ne­bro­oke w re­gi­men­cie pie­cho­ty. – Od­chy­lił się na opar­cie krze­sła i za­ci­snął smu­kłe pal­ce na nóż­ce kie­lisz­ka do wina. – Wte­dy damy zwy­kle ode mnie ucie­ka­ły.


  Nad sto­łem roz­le­gły się wy­bu­chy śmie­chu pa­nów, damy zaś na wy­ści­gi za­czę­ły go za­pew­niać, że pięk­na płeć nie jest tak pło­cha i zmien­na. Tyl­ko ksią­żę i El­len po­zo­sta­li nie­po­ru­sze­ni. Czu­ła na so­bie jego spoj­rze­nie, sama zaś wbi­ła wzrok w ta­lerz, kro­jąc mię­so na drob­ne ka­wał­ki. Każ­da po­tra­wa sma­ko­wa­ła po­pio­łem, ale duma nie po­zwa­la­ła jej od­su­nąć ta­le­rza. Jak śmiał tak do niej mó­wić? Co, jego zda­niem, po­win­na zro­bić, gdy od­kry­ła jego oszu­stwo?


  O swo­im jed­nak wo­la­ła nie my­śleć. Zro­bi­ła to, co mu­sia­ła zro­bić, żeby prze­trwać.


  Dźwięk skrzy­piec za­sy­gna­li­zo­wał na­stęp­ny ta­niec i to­wa­rzy­stwo przy sto­le nie­co się prze­rze­dzi­ło. Ksią­żę od­su­nął krze­sło.


  – Czy mogę od­pro­wa­dzić pa­nią do sali, pani Fur­nell?


  – Dzię­ku­ję, Wa­sza Wy­so­kość, ale to nie jest ko­niecz­ne.


  – Czyż­by się pani mnie oba­wia­ła?


  Pod­nio­sła się po­wo­li i od­rze­kła ze śmie­chem:


  – Oczy­wi­ście, że nie, Wa­sza Wy­so­kość.


  Wy­raz jego oczu po­wie­dział jej jed­nak, że po­win­na się bać, i to bar­dzo.
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